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D oa dla Leglonigtów-ozdrowieńeów w Kamińsku: O g ó ln a  sala dla s ze rp g o w c ó w . l i  d r. R o ga lsk i, le k a rz  szta b o w y, 
szef s a n ita r. L e g io n ó w  polskich, 2 ) d r. K rz y ż a n o w s k i, a u d y to r  p r z y  L e g io n a c h  po lskich , 3 ) m a jo r A lb in o w s k i, kom endant 

D o m u  o z d ro w ie ń c ó w , 4 j d r. J .  W ito s z y ń s k a , 5 ) p o ru c zn ik  S łu szk ie w icz, k ie ro w n ik  b u d o w y dom u o zd ro w ie ń c ó w .

mieszkańcom dużo swobody i wygody. Całe urzą- Prócz 4-ech dużych sal, cały szereg pokoi wy- 
dzenie wewnętrzne obfituje we wszystkie nowocze- znaczonych dla specyalnych celów, jak: poczekalnia,

nia, pokój zebrań i t. p. Całe urządzenie wewnę­
trzne, łóżka, stoły, szafki nocne (dla każdego) do­
piero co, świeżo, umyślnie zrobione. A cała ta prze­
budowa i praca nad wewnętrznem urządzeniem 
trwały bardzo krótko. Rozpoczęte 1. czerwca, już 
w pierwszych dniach lipca dobiegały do końca, tak, 
że z dniem 10. zaczęli sanatoryum zapełniać najmilsi 
goście: Legioniści, na razie głównie z I. brygady, 
gdyż „Karpatczykomu jeszcze czas jakiś służą bu­
kowińskie i węgierskie szpitale.

Nadzór lekarski nad całym Domem Zdrowia objął 
por. dr Koźniewski, zasłużony lekarz I. brygady, 
kierownik kolonii wypoczynkowej w Łomnicy pod

P ie rw s i p a cyen ci. Dom dla Legionistów-ozdrowleńców «  Kamińsku:

Poranek pożegnalny w szpitalu: N a św ie tla n ie  c h o ryc h  s ztuczn em  słońcem .

sne konieczne akcesorya: wodociągi, elektryka, ła- kancelarya meldunkowa, lekarz dyżurny, pokoje dla
zienki, tuszowe kąpiele, pralnie, kanalizacya. oficerów, pokoje dla podoficerów, jadalnia, czytel-

Jabłonkowem, komendantem został major Romant 
Albinowski, którego zasługi na stanowisku dyrektora. 
Szkoły Podchorążych zapewniają pewne i w ytraw ne 
kierownictwo. W yraźna myśl pedagogiczna przy­
świeca komendantowi, który dla przybywających 
ozdrowieńców ustalił program dostosowany do ich 
stanu fizycznego, potrzeb duchowych, a także i in­
dywidualności chorego, często nazbyt kapryśnej. 
Celem programu, jak całego Domu Zdrowia, osta­
teczne podniesienie na ciele i duchu wyniszczonej 
w bojach młodzieży, umożliwienie, by jak najrychlej 
mogła skrzepiona wracać do szeregów i wnosić tam 
nowy zapas sił i energii. Już samo zrzeszenie pol­
skiej młodzieży w jednem wspólnem ognisku jest 
rzeczą niezmiernie cenną i dodatnią. Jest to duży 
krok naprzód w naszem własnem życiu organiza- 
cyjnem, zdobycz wydatna o polityczno wychowaw- 
czem znaczeniu.

Z walk Legionistów na Bukowinie: P o d p o ru czn ik  M aciej 

B a rd e l, kom endant w sła w io ne j bohaterską w a lk ą  pod Z a -  

do b ró w k ą  siódm ej kom panii.

Je d n a  z  sal oficerskich.


